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F  r a n c y a.
N a posiedzeniu Izby P a ró w ,  d. 29. Grudn., 

projekt do adressu większością g łosów p rzy ­
jęty zoslal.

N a posiedzeniu dzisiejszem (d. 29. Grudnia) 
toczyły się dalsze obrady w  spraw ie Pana 
Gisquet. Natłok słuchaczy był ró w n ie  w ie l ­
ki, jak dnia wczorajszego. S łuchano Panią 
Feuillant i innych przedsięb iorców , co dosta­
w iw szy  ilości p o w o z ó w ,  z Panem Foucauld 
w  układy weszli. P . Gisquet tw ierdził  stale,, 
że zeznania Foucaulda kłamliwe z podanej na 
posiedzeniu wczorajszem przyczyny. P. Par- 
quin uskarżał się na M e s s a g e r a ,  że w  dzi­
siejszym numerze sw oim  rzecz całą fałszywie 
opisał. Zwrócił u w a g ę , ie  juz dawniej w n io  ■ 
ski cz}'niono, obwiniające Pana Foucauld o 
przeniewierzenie się. Wszakże Pan Mauguin 
przytaczał list Pana Gisquet z r. 1838., w  któ­
rym  tenże o Panu Foucauld jak o najlepszym 
przyjacielu swoim  m ów i. Gisquet odrzekł na 
to :  « List ten jeden z agentów moich pisał; 
ale nie zaprzeczam , ie  usiłowania Pana F o u ­
cauld w  celu w y b o ru  mego na deputowanego 
wdzięcznie u zn aw ałem .« Słuchano jeszcze 
kilku świadkóyy. Ju tro  będą m ianemoyyy na 
obronę.

Czytamy .w A rm  o r i c a i n  d e  B r e s t  z dn. 
25. b. m.: „Żółta febra srożyła się szczególniej 
gw a łtow nie  na pokładzie okrętu »Doris,« n a ­
leżącego do stanowiska przy Antillach. K o­
m endant tego okrętu, Kapitan Bouete, pier­
w szy  zachorował, i p rze2 kilka dni lękano się 
o życie jego. Sternicy pomarli na tę chorobę. 
O kręt ten, zamieniony w  połowie w  prawdzi­
w y  lazaret, nie miał ani jednego zdrowego 
oficera, któryby nim mógłdowodzić.«

Z T u l  on  u ,  dn. 22. Grudnia.
(Gaz. powsz.) Ostatnie wypadki w  regen- 

cyi trypolitańskiej bardzo są ważne i zasługują 
na to ,  aby się praśsa europejska niemi zajęła. 
Donoszę o nich W Panu  kilka bliższych szcze­
gółów, o których nowszy list p ryw atny  zT ry -  
polisu z dn. 10. G rudnia wzmiankuje. Układ, 
zaw arty  między now ym  Baszą tureckim a 
arabskimi naczelnikami w  głębi kraju, Abdel- 
Gelilero, Ghumą i Bejem Gharianu, obejmuje 
następujące w a ru n k i : wspomniani naczelnicy 
płacić będą rocznie rządow i tureckiemu 25000 
mahhuli gotowizną a w n a tu rze  dziesiątą część 
p ło d ó w  krajow ych, pod w arunk iem , że się 
T urcy  nigdy nie zbliżą do kra ju, zostającego 
pod zarządem tych naczelników. Oni sami 
rozkazywać będą Beduinom w  re gentry i t ry ­
politańskiej, i Baszy do sp raw  tychże mieszać 
się nieyyolno. Tak tedy Trypolis ma obecnie
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d w a  od  s ieb ie  n ie z a w is łe  r z ą d y ,  to  je s t  r z ą d  
m ia s ta  tu rec k i  i r z ą d .  r e s z ty - k r a ju ,  b ę d ą c y  w  
r e k u  n a c z e ln ik ó w  ara b sk ich .  W .s ro d  tak iego  
s t a n u  r z e c z y  europejscy^ w ie rz y c ie le  r e g e n c y i  
te j  w  p r z y k r e m  są p o ło ż e n iu .  Z a p e w n ia ją ,  ze 
A n g l ia ,  F r a n c y a  i A u s t r y a  p o s t a n o w i ły  jedno-  
z g o d n ie  c h w y c ić  się  k r o k ó w ,  a b y  p o d d a n i  ic h  
p ie n ią d z e  s w e  o d e b ra l i .  J e ż e l i  r z ą d  arabsk i 
za d an ia  ty c h że  n ie  zaspoko i,  T u r c y  a o d p o w i a ­
d a ć  m usi.  —  N o w y  B asza  A s k a r  z p o w o d u  
s w e j  u p r z e jm o ś c i  r ó w n i e  je s t  m i ły  A r a b o m  
ja k  E u ro p e jc z y k o m .  W y p ł a c a  o n  re g u la rn ie  
ż o łd  w o j s k u  s w e m u  i rad z i  m o c n o  o z d r o w i u  
ż o łn ie rz y  s w o ic h .  —  A sk a r  B asza  za jm u je  się 
o b e c n ie  u r z ą d z e n i e m  k w a r a n t a n n y ,  n a d  k tó r ą  
d o z ó r  s w e m u  d r a g o m a n o w i  p o w ie r z y ł .

A  n g  l i a.
Z L o n d y n u ,  dn ia  28. G ru d n ia .

W i a d o m o ś c i  w s c h o d n i o - i n d y j s k i e  z d n .  1. 
L i s to p a d a ,  z a w ie r a j ą  je szcze  co  n a s tę p u je :  
„ Z e b r a n e  w  F e r o z ; o r e  w o js k o  do 10,000 
z d a tn e g o  do  b o ju  ż o łn ie rz a  l iczyc  b ędz ie .  
W o j s k o  to  m a  się t a m i e  z k o ń c e m  L is to p a d a
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tu z  n ad  G i j o n e m , za p o m o c ą  k td rć j to  r ze k i  
z w ią z k i  aż do C h a rd s c h u i  są z a p e w n i o n e ;  
o s ta tn ie  zaś m ia s to  leży w  p r o s t y m  k ie r u n k u  
ty lk o  o 300 m il  ang ie lsk ich  od  k ie ra tu ,  t. j. 
o  p o ł o w ę  bliżej niż S h ik a r p o r e ;  a t a k ,  g d y b y  
w o j s k o  rossy isk ie  z C h i w y ,  a ang ie lsk ie  z S h i ­
k a r p o r e  r ó w n o c z e ś n i e  w y r u s z y ł o  , p i e r w s z e  
w c z e ś n i e jb y  ta m ż e  n i e z a w o d n i e  s ta n ę ło  —  
S ł o w e m  S h ik a r p o re  jest taką  l i n i ą , ja k ąb y  b y ła  
linia  z B o m b a ju  d o  B u r m y  —  p r z e z  C e y lo n .  
P o d łu g  jednej  w ia d o m o ś c i  w  G l o b e  m ie l i  
N e p a le z a n ie  w  sk u te k  za ż ą d a n ia  A n g l ik ó w  
s w o je  p r z e d n ie  s t raże  o d  g ra n ic y  cofnąć .  —  
D o  R a n g u h n i  z a w i n ą ł  s ta te k  z w ia d o m o ś c ią ,  
źe s t r a s z l iw y  og ień  w  A m e r a p o r e  3000 d o ­
m ó w  W  p e r z y n ę  o b ró c i ł .

H i s z p a n  i a.
Z M a d r y t u ,  dn ia  23. G ru d n ia .

P ro c e s  ( j e n e r a ł ó w  C o r d o v a  i N a r v a e z  je ­
sz cz e  się n ie  ro z p o c z ą ł .  O s ta tn i  z n ic h  p r z e ­
b y w a  w  S a n  L u c a r  de  B a r re m a d a .  T a m t e n  
jak  p o w ia d a j ą ,  gdz ieś  się u k r y w a ,  c h c ą c  się 
d o c z e k a ć  o b r o t u ,  jak i s p r a w a  jego  w e ź m ie .

z g r o m a d z ić ,  a w  tę d y  p r z y b ę d z ie  t a m  ta k że  O b y d w a j  ci g e n e r a ło w ie  n a  ło n ie  K o r t e z ó w  
1 . i . j  ,i a : m ię d z y  c z ło n k a m i  d a w n ie js z e j  w ię k s z o ś c iG e n e r a ln y  G u b e r n a t o r  L o r d  A u c la n d  i p o r o ­

z u m ie  się z R u n d s c h y te m  S in g h ie m  w z g l ę d e m  
p o z w o le n ia  z s t r o n y  te g o ż ,  a b y  w o j s k o  a n ­
gie lskie p r z e z  L a h o r e  do  A t t ó c k u  p r z e p r a w i ć  
się m o g ło .  P o  tej r o z m o w i e  uda  się G e n e r a l ­
n y  G u b e r n a t o r  z M a h a  - R a d s c h ą  do  L a h o r y .  
(P o d łu g  in n y c h  w ia d o m o ś c i  p o w r ó d  p r z e z  
H a n s i  i D ee g  do  S im li . )  O k o ło  5. G r u d n ia  
w y r u s z y  p o łą c z o n a  a rm ia  p o d  d o w ó d z t w e m  
G e n e r a ł a  S i r  H. F a n e  k u  S h ik a r p o r e ,  gdz ie  
d. 25. S tyczn ia  stanie. T a m  p o c z y n ią  p o t r z e ­
b n e  p r z y g o to w a n ia  do  w ta r g n ię c ia  do K a n d a -  
h a r u  i H e r a tu ,  z tego  o s ta tn iego  p u n k tu  d o ­
p ie r o  u d a  się w o j s k o  do  K a b u lu  k o ń c e m  osa ­
d z e n ia  z n o w u  S zacha  S udszy  n a  t ro n ie .  T e ­
goż w o j s k o  s tan ie  je szcze  p r z e d  ang ie lsk iem  
w  S h ik a r p o re .  M im o  ty c h  w s z y s tk i c h  is to ­
tn y c h  a lbo  p o t w o r n y c h  u r z ą d z e ń  już się w  
B o m b a ju  dają słyszeć g losy  , źe z całej te j  w y ­
p r a w y  nic n ie  b ę d z ie ,  i ze w  sk u te k  jak ie j­
k o lw ie k  sp o k o jn e j  z m ia n y  na  p ó łn o c y ,  w o j ­
sko  się ty lko  do  F e r o z p o r e  a na jda le j  do  S h i ­
k a r p o r e  p o s u n ie ,  a s ta m tą d  z n o w u  n a  z i m o w e  
p o w r ó c i  leże. Z re s z tą  w i e l u  n ie  p o c h w a la  
o b r a n ia  S h ik a r p o r y  za g ł ó w n ą  linią  działań ,  
jako  le zą ce  w  n ie p r z y c h y ln y m  Anglii k r a jo w i .

w i e l u  m a ją  p r z y ja c ió ł ,  k tó r z y  z p o l i t y c z n y c h  
p o b u d e k  za  n im i  u ją ć  się c h c ą  i p o s ta n o w i l i  
dać  n a u c z k ę  H r a b ie m u  L u c h a n a ,  b r o n ią c  ty c h  
g e n e r a ł ó w ,  k tó r y c h  g ło w y '  o n  żąda .  D r u g ą  
n ie  m n ie j  p o tę ż n ą  p r o te k c y ą  daje im  P o se ł  
ang ie lsk i ,  P a n  V i l l i e r s ,  k t ó r y  n ie  w i a d o m o  
dla c z e g o ,  d la  s p r a w y  ty c h  o b ź a ł o w a n y c h  ży ­
w y  o b ja w ia  u d z ia ł .  P r ó c z  te g o  w y d a ł  t e n  
d y p lo m a ty k  d o  M in i s te r y u m  e n e rg ic z n e  p r z e d ­
s t a w i e n i e ,  ż ą d a ją c  o ra z  za leg łego  ż o łd u  d la  
le g io n u  angielsk iego  i p e w n e g o  p o b ła ż a n ia  dla 
w y p r a w y  m u n a g o r r y s tó w .

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i ć j .  
S e n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s  d o n o s i  s tó -  

sovynie  do  l i s tó w  z n a d  g ra n ic y  n a w a rs k ie j ,  
źe  E s p a r t e r o  o b u r z o n y  k lę ską  w o j s k  s w o i c h  
p o d  P o b la c io n ,  gdz ie  400  k a r o l i s tó w  7000 k ry -  
s ty n i s tó w  p o b i ł o ,  w  p o łą c z e n iu  z G e n e r a ł e m  
D o n  H ie g o  L e o n ,  je szcze  r a z  na  w i e ś  P o b la ­
c io n  i r ó w n o c z e ś n i e  n a  L o s  A r c o s  u d e r z y ć  
p o s t a n o w i ł .  P o w i a d a j ą ,  źe  p o p r z y s ią g ł ,  i i  
t a m .  w s z y s tk o  w  p ie ń  w y t n i e  i w  p e r z y n ę  
o b ró c i .  G e n e r a ł  M a ro to  d. 22. do  E ste l l i  się 
u d a ł ,  c h c ą c  z t a m t ą d  d o  z a g r o ż o n y c h  m ie jsc

 ______  ^ _ w y r u s z y ć .  W s p o m n i o n a  g a z e ta  tego  zd an ia ,
l i e  H e r a t ,  g łó w m y ^ c e f  w y p r a w y  W  r ó w n e j  źe r u c h  t a k o w y  d o  s t a n o w c z y c h  w y p a d k ó w
od le g ło śc i  od  m o r z a  K a sp i jsk ie g o ,  jak S h ik a r -  d o p r o w a d z i ć  r a c  źe.
p o r e  le ż y ,  a s t a m tą d  jeszcze  jest  p r z y s tę p n ie j ­
szy. Z re sz tą  R o ssy an ie  p o d o b n o  z n a c z n ą  silę 
z b r o jn ą  w  C h i w i e  z g r o m a d z i l i , a  z od le g ło śc i  
m ie js c a  te g o  o d  g łó w n e g o  gośc ińca  w n o s z ą  
n i e k tó r z y ,  źe  R ossya  b y n a jm n ie j  I n d y i  n ie  m a  
n a  oku .  A le  ja k k o lw ie k  b ą d ź ,  Chivy a leży

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  d n ia  3 0 . G ru d n ia ,  

O b s e r v a t e u r  z a w i e r a  dzisiaj p io r u n u ją c y  
a r t y k u ł  p r z e c i w  u s t a w o m  k o n fe re n c y i .  P o ­
d a j e m y  t u  dla c i e k a w o ś c i  n a s tę p u ją c y  w y j ą t e k :  
u Ć ó ź  ta  k o n f e r e n c y a  zaczn ie?  C z y ź  s p o r n ą
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część ziemi w o jskow o  zajmie? T a  ziemia 
w  naszem posiadaniu; dzicrzą ją nasi żołnie­
rze, nasze bagnety, nasze 'działa bronię jej. 
Istotnie nie trzeba się obaw iać, źeby\ walecz­
ne pułki, które pałając żądzę boju, z bronią 
w  ręku i z pałaszem w  pięści w  pogotowiu 
tam  stoją, p rzed m unduram i niernieckiemi 
ustąpić i nakształt oszukańców i bankru tów  
przed ścigającemi policjantami uciekać miały. 
Bynajmniej; — podług tego, co się już stało, 
tchórzostwo takow e byłoby w  najwyższym 
stopniu haniebne; okryłoby has skazą i pię­
tnow ałoby  imię Belgii odwieczną pogardą. 
Przecież w o lno  nam stawiać opór; bo p raw o 
odpierania gw ałtu  g w a łtem , jest niezaprze- 
czonćm p raw em  p raw nej  obrony, a praw o 
to w  czasach oblężenia cytadelli antwerpskiej 
i Holendrom przyznano. A le jeżeli w ów czas  
napaść i obrona z nadstaw ionym  bagnetem 
i grzmiącemi działami rów nocześnie nastąpią 
— jakiż tego będzie skutek? W o jn a ,  wojna, 
* wszystkiemi sw em i okropnościami, namięt­
nościami i zmiennością losów! Ale któż chce 
w ojny?  K tóżby  się odważył ją w y w o ły w ać?  
W szędzie  ludy w  stanie oburzenia a absolu­
tni m onarchow ie drzą na swoich tronach; 
■wszędzie widzimy b u n ty ,  które chw ilow o 
przytłum iane, z podw ójną w ybuchają siłą; 
w szędzie ludy do wolności w zdychają ,  w szę­
dzie panuje' głucha parność, pew ną  będąca 
przepowiednią now ej burzy i nawalności. 
Dajm y tylko hasło, niech tylko działa nasee 
zagrzmią i k rew  się przeleje a zobaczymy, jak 
w  tymże samym momencie uczucie niepodle­
głości nakształt żarzącej się lawy c a p  Europę 
ogarnie.

Rozm aite wiadomości.
Karol Lipiński, po danych w e  L w o w ie  dnia 

13. i 12. Listopada koncertach, wyjechał do 
Drezna. Lipska Gazeta powszechna pisze 
o nim z Drezna pod dniem 5. b. m  : »Lipiński 
jest w  mufach naszych i dnia jutrzejszego 
grać będzie u d w o ru ,  jako stanowczo miano­
w any  pierwszy mistrz kapeli królewskiej. O d  
d w ó ch  lat wchodził o to w  układy zdyrekcyą, 
najwięcej zaś od śmierci słynnego R o i l i ,  od 
Maja r. 1837. Usiłowaniom M a r l a c h i e g o ,  
k tóry  po P a g a n i n i m  uznaw ał w  nim  pier­
wszego skrzypka E uropy , opierała się jedna 
z tutejszych muzycznych party j ,  chcąca pe­
w nego  m łodego, utalentowanego krajowca, 
przenieść nad tego sławnego cudzoziemca, 
lecz K ról z w łaśc iw em  sobie zn aw stw em  i 
p raw d z iw ie  po kró lew sku na stronę L ip iń­
skiego uchwalił.« —t Z Drezna.przyjechał L i­

piński do P rag . , gdzie tak daw no już był z nie­
cierpliwością oczekiwany i dotąd zapraszano 
go przez pisma publiczne. O jego przybyciu 
do slohcy C zechów  Gazeta Praska donosi: 
«VV.rtuoz na skrzypcach, Pan Lipiński, przy- 

} do ragi d. 11. b. m. i zamyśla w ypraw ić  
koncert. P. Lipiński przed wyjazdem  z Dre­
z n a g r a t  tamże na koncercie u dw oru, w  koń­
cu ktorego Marszałek nadw orny ofiarował mu 
imieniem Króla kosztow ną złotą tabakierę.*

K r y t y k a . -  (Dok.) -  W a r t  też w spom nie­
nia wiersz bezimiennego n a d  m o r z e m  K a s-  
p i j s k i e m ,  "D um anie w  nocy jesiennej* 
a nareszcie powieść Chrzczonowicza «Da- 
wnuta". N iew iem  praw dziw ie  skąd autor 
w zią ł podanie na którern oparł swoją pow ieść; 
lecz mniejsza, żądać tylko musimy więcej sta­
rania w  obrobieniu, więcćj smaku, gdyż au­
to r  zbyt się niekiedy niedbale z wierszem ob­
chodzi.  ̂Zaczyna się powieść od ukazujących 
się krzyżaków, jadących gdzieś tajemnie, w i-  
dzirn potem wesele na zamku Srednickim. 
J a w n u t ,  Xiązę Uciański, żeruć się ma z Da- 
w nu tą  z Kum in; czekają go na wesele — nie 
przybywa. Mija północ, wszystko usypia 
prócz D aw nuty ,  jego niema jeszcze. T u  au­
to r opisując uczucia narzeezonćj może nadto 
sobie pozw olił ,  gdy ją wyobraził wyjącą, 
(stron. 16.) y

(Łzami zalana zc łkaniem i wyciem) 
a ze złości chcącą serce w y rw a ć  w iarołom ­
nem u, z ę b e m  t a r g a ć  ż y ły .  P raw da że to 
daw ne  dzieje; a kto tam w ie  jakie w ów czas  
były kobiety! — Nareszcie daje się słyszeć 
łoskot: ktoś p rzybyw a; to on! Nie; to krzyl 
źa ty  z głową Jaw nuta  i z Peluszą, który ko­
chając D aw nu tę ,  zabił jej narzeczonego, aby 
ją sam poślubił. Daje jćj do w yboru ,  albo 
się ochrzcić i zostać jego żoną, albo w  lochu 
przykutą do g łow y kochanka, życie z nim 
skończyć. D aw nu ta  zgadza się iść z Pejuszą, 
prosząc tylko aby jćj ojca spokojnie na zamku 
zostawili i żegnając głow ę Jaw nuta ,  omdle­
w a . T ak  ją poryw ają i w y w o żą  krzyżacy. 
O ehrzcona, zaślubiona Pelusie, druga Judy t 
ucina mu g łow ę na małżeńskiem łożu i ucieka 
przebrana do ojca. Ale w  zamku Srednickim 
.znajduje tylko zwłoki jego na stosie, zbiera 
jego popioły, ucieka nad rzekę Św ię tą ,  tam  
wiedzie pustelnicze życie i ginie pożarta od 
głodnych w ilk ó w , a stąd W i l k o m i r g a .  
Omijamy wszystkie n ieprawdopodobieństwa 
h istoryczne, ale zachęcamy au to ra , żeby sta­
ranniej obrabiał część materyalną poezyi. D a­
leko nas więcej poruszył, prosty lecz tak pra­
w d z iw y ,  tak historyczny obraz « ostatnich 
chw il Dolskiego", wszystkie tu  ospby są  ży-



We, aż do ojca Jezuity ;  czemu znow u ten 
wyjątek tak krótki? Proza wszystka jest zu ­
pełnie filozoficzna, w yjąw szy krótki za histo­
ryczny pomnik mogący się uważać list Czac­
kiego do Osińskiego, wzyw ający  go do prze- 
łńów ienia nad grobem Józeia Gzecha. Naj­
dłuższy artykuł jest — « 0  cierpieniach ludz­
kich", odznaczający się oprócz kilku obrazów, 
z w ro tem  religijnym i pocieszającą myślą w e ­
w nętrzną. U ry w ek  pod tyt. „Exaltaeya« jest 
zbyt niekompletny i d robny, a choć odkryw a 
u autora pojęcie przedmiotu mniej więcej zu ­
pe łne ,  wydaje także brak w p ra w y  w  ro z w i­
janiu myśli. Następują : monografija „Dobry 
człowiek*, odpowiadająca, jak inne, ducho­
w i  now oi’ooznika i tegoż autora » o charakte­
rach", rzecz na swój przedmiot za krótka; 
wielkiejby księgi potrzeba na rozwiązanie py­
tania jak się one tw o rz ą ,  jak przerabiają, jaki 
w  nich udział ma natura , a jaki w ychow anie , 
jaki nareszcie skutek w yw iera ją  na okoliczno­
ści późnie,sze życia, k tóre,  jak widzimy co­
dziennie, w ielką w  historyi odmian charakte­
r ó w  grają rolę. Spodziewamy' się, źe szano­
w n y  w ydaw ca Noworocznika nie zechce na 
tym  tomiku poprzestać, bo ta służba o której 
pisze K ochanowski w  godle, im jest czynniej- 
sza t.ćm więcej nabiera szacunku.

J. J. K r ą s z e w r ski.
O m elno ,  dnia 22. Listopada 1838.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .

N ieruchom ość do rodzeństw a Reissinge- 
r ó w  należąca, pod Nr. 89. przy rynku w  P o ­
znaniu sy tuow ana ,  oszacowana na 9180 tal. 
21 sgr. 4 fen., dla rozdziału na wmiosek w ła -  
ścicielów w edle  taxy, mogącej być przejrza­
nej w ra z  z w ykazem  hypotecznym w  Regi- 
s traturze, m a być

d n i a  18.  C z e r w c a  1 859 . 
przed południem  o godzinie l l t ć j  w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych sprzedana.

Poznań, dnia 27. Października 1838.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  R o g o ź n i e .

Należący L u d w i k  Z u h l k o m  małżonkom 
p o d  Nr. 23. w  Pile położony m ły n , oszaco­
w a n y  na 5808 tal. 28 sgr. 11^ fen. w ed le  taxy 
mogącej być przejrzanej w ra z  z Wykazem hy- 
potecznym  i warunkam i w  Registraturze, ma 
być  d n i a  22.  L u t e g o  1 8 3 9 .  przed połu­
dniem  o godzinie l i t e j  w  miejscu zw ykłem  
posiedzeń sądow ych sprzedany.

Rogoźno, dnia 19, L ipca 1838.
Król ,  Pruski  Sąd Z i e m s k o- Mi e j s k i .
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S PR Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i  w  R o g o ź n i e .  

F o lw ark  wieczysto - dzierżaw ny w  Breznie 
położony, Karolowi Danielowi Gotlfrydow i 
Miltelstaedt i małżonce jego należący, osza­
cow any na 5S05 Tal. 21 sgr. 8 fen. w ed le  taxy 
mogącej być przejrzanej w raz  z w ykazem  hy­
potecznym i w arunkam i w  Registraturze, 
ma być

d n i a  18. M a j a  1 83  9.
przed południem o godzinie 10lej w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych • sprzedany'.

W szyscy  niewiadomi pretendenci realni 
w zy w ają  się, ażeby się pod uniknieniem p r e - 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  terminie ozna­
czonym.

Rogoźno, dnia 20. Października 1838. 
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ,

D O N I E S I E N I E
tyczące się przedaży b aran ó w  z ow czarn i za­
rodow ej w  G r a m b s c h u t z ,  Namysławskie- 

go (Namslau) powiatu.
Przedaż ta rozpocznie się na rok  1839. dnia 

21. Sty'cznia, którymto końcem ustanawia się
p o n i e d z i a ł e k  i  w to reS * .

każdego tygodnia , i w  ty'ch dniach upow a- 
źnion wyraźnie do tego inspektor Pan Paekeł 
z Kaulwic ciągle przedaży obecnym będzie.

Gdyby który z pan ó w  kupicieli życzył so­
bie odwiedzić rzeczoną owczarnię  w  innych 
dniach a nie w  tych, które tu  są oznaczone, 
uprasza się uniżenie:

o uwiadomienie o tem  w spom nionego in­
spektora i postawienie go przezto w  s ta ­
n ie ,  ażeby i w  innym czasie podobnym  
życzeniom mógł dogodzić.

H r a b i  H e n c k e l  v o n  D o n n e r s m a r c k  
urząd  gospodarczy dóbr G ram bschutz-K aul-  

witz.

D o n i e s i e n i e  w i n .
Zaczynając rok n o w y  od polecenia się łaska­

w y m  jak dotąd względom czcigodnego oby­
w a te ls tw a i szanownej publiczności, donoszę 
najuniżeniej o nadeszłym znacznym zapasie 
w in  węgierskich bezpośrednio z W ę g i e r  
górnych, także reńskich i innych , i odebra­
nym  dziś w y b o rn y m  św ieżym  p raw d ziw ie  
kaw iarze astrachańskim. T o w a ry  te w  naj- 
.umiarkowańszych cenach, przy rzetelniejszej 
usłudze tak w  całych ilościach jako też cząst­
k ow o .

P o zn ań ,  dnia 4. Stycznia 1839.
J. S m a k o y y s k i  i S p ó ł k a ,


